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Dla wszystkich, którzy mimo cierpienia odnajdują w sobie siłę do walki
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PROLOG
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Każdy ma swoją historię do opowiedzenia. Moja nigdy nie wydawała mi się wystarczająco ważna. Wstydziłam się jej. Bałam się jej. Pragnęłam od niej uciec.

Uważałam, że powinnam ją zakopać, schować jak najgłębiej i nigdy więcej do niej nie sięgać.

Ale ona i tak próbowała do mnie wrócić. Nawet gdy była dziesięć metrów pod ziemią.

Dobijała się od spodu. Krzyczała.

Aż ją usłyszałam. Upadłam i przyłożyłam ucho do ziemi. Leżałam tak, pozwalałam, by ludzie po mnie deptali, by deszcz na mnie padał, by wiatr próbował zdmuchnąć mnie na bok. Jedynie wbiłam paznokcie w glebę i nie pozwalałam się nikomu od niej oderwać.

Bo nareszcie byłam gotowa prawdziwie wysłuchać własnej opowieści, a potem ją odkopać i zobaczyć na nowo. Z innej perspektywy.

I kiedy ta historia tak przede mną stała, wygłodzona i zabrudzona, ale wciąż żywa…

Zrozumiałam, że nigdy nie powinnam była jej porzucać.

Zrozumiałam, że powinnam na samym początku przyjąć ją taką, jaka jest, przytulić i podziękować, że przygotowywała mnie na przyszłość.

Dlatego złapałam ją za rękę i poprowadziłam do domu. Podałam jej jedzenie i picie. Przygotowałam ciepłą kąpiel oraz pościel. A kiedy historia nareszcie wróciła do siebie, powiedziała mi, że nie przestała walczyć właśnie dla tej chwili. Chwili, w której ją zaakceptowałam.

Już dawno powinnam była to zrobić. Przyjąć ją do siebie taką, jaka jest, i nareszcie pokazać ją światu.

Bez wstydu, bez płaczu.

Z uśmiechem na twarzy.

Ale chyba najpierw musiałam do niej dorosnąć.






Odcinek 57
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Nie wstyd ci pokazywać się w szkole?



– Ojciec powiedział, żeby się nie martwić twoimi rodzicami.

Właśnie zeszłam do kuchni, żeby wziąć do szkoły śniadanie, które Carter zawsze przygotowuje wieczorem. Przy czym nie spodziewałam się, że będzie tu na mnie czekał, a nie smacznie spał w swoim łóżku.

Jego blond włosy są rozczochrane na wszystkie strony, a jasnobrązowe oczy – podkrążone ze zmęczenia, czego wcześniej u niego nie widziałam.

– Rozmawialiśmy przed chwilą i opowiedziałem mu o całej tej sytuacji.

Mówiąc „całej tej sytuacji”, ma na myśli to, że filmik Aubrey, który ta opublikowała dwa tygodnie temu, stał się viralem. Oskarżyła mnie w nim, że zdradziłam jej brata z Sawyerem, ukradłam trzysta dolarów i manipulowałam Ruby. Moi rodzice musieli zobaczyć nagranie i mocno się zdenerwować, bo kazali mi w ciągu trzech dni wrócić do Atlanty i zapowiedzieli, że podejmą kroki prawne, jeżeli tego nie zrobię.

Właśnie zaczyna się drugi dzień, a ja nie planuję do nich lecieć. Tak samo Freethinkersi nie zamierzają mnie nigdzie puszczać. Wszyscy chcemy tego samego.

Nagrywania razem aż do końca projektu „Za kamerami”.

– Ojciec zapewnił mnie, że jeżeli twoi rodzice zdecydują się wycofać prawa do opieki nad tobą, australijski rząd nie zrobi za wiele z uwagi na to, że już za dwa miesiące masz urodziny, a my nie przetrzymujemy cię tu siłą. No chyba że kiedy ktoś tu przyjdzie, zamierzasz powiedzieć, że się nad tobą znęcamy – żartuje.

– Czyli nie mam czym się martwić? – Wszystkie mięśnie, które mam spięte od wczoraj, powoli zaczynają się rozluźniać. – Nikt mnie nie deportuje? Mogę tu zostać?

Carter kiwa głową i rozkłada ramiona, żebym się do niego przytuliła.

Pozwalam więc, by zamknął mnie w uścisku. W końcu chcemy rozgonić te burzowe chmury, które się nad nami zebrały.

– Mówiłem, że ze wszystkim sobie poradzimy. – Głaszcze mnie po głowie. – Że nigdy nie zostawimy cię samej.

– Tak? – Unoszę na niego wzrok. Cholera, jego twarz jest za blisko mojej. – A co było w Tokio, kiedy wszyscy poszliście do klubu i nie pozwoliliście mi się z wami wybrać?

– To była inna sytuacja. – Śmieje się z niby to obrażonego tonu mojego głosu. – Tam wpuszczali od dwudziestego roku życia.

– A Jaxon przypadkiem nie ma dziewiętnastu? – Odsuwam się od Cartera, chociaż nie chcę, bo uwielbiam to rodzinne ciepło, które od niego bije.

Ależ on musiał być kochany przez rodziców w dzieciństwie. Nie ma innej opcji. Ludzie nie promieniują taką dobrocią sami z siebie.

– Nie. Miał urodziny pierwszego kwietnia.

– Co?! – Zakrywam usta dłonią. Trochę za głośno krzyknęłam. Wolę nikogo nie obudzić, bo znając chłopaków, będą mi się za to odpłacać przez najbliższe pół roku. – Ale jak to? Nikt mi nic nie powiedział! Nie złożyłam mu życzeń!

– Jaxon nienawidzi swoich urodzin, więc ich nie obchodzimy. Odkąd go poznaliśmy, mówił nam, że mamy mu o nich nawet nie przypominać.

– Ale dlaczego?

Co takiego się stało w jego urodziny, że tak bardzo ich nie znosi?

– Bo są pierwszego kwietnia.

– I to jest powód, żeby ich nienawidzić?

– Dla Jaxona najwidoczniej tak. To właśnie mu wystarczy.

– Nie mogę uwierzyć – przyznaję. – Tu chyba chodzi o coś więcej.

Ale nie będę o to pytać. Ostatnim razem, kiedy próbowałam dowiedzieć się od Jaxona, dlaczego był smutny, wyżył się na mnie. Zgaduję, że byłoby tak samo, gdybym spróbowała poruszyć temat jego urodzin.

– Nie wiem. Jak już mówiłem, Jaxon nienawidzi o nich rozmawiać. – Carter odwraca się ode mnie, żeby wyjąć z lodówki moją śniadaniówkę. – Zrobiłem ci tym razem sałatkę owocową z musli.

– Dziękuję.

– Zaczekasz pięć minut? Zawiozę cię dzisiaj, tylko muszę się przebrać.

Parę miesięcy temu, pierwszego dnia szkoły, Carter również towarzyszył mi w drodze. Tak po prostu, sam z siebie.

Bardzo mi się podoba, że zawsze jest przy mnie, nawet kiedy go o to nie proszę.

– Jasne, będę na zewnątrz.

Cieszy mnie, że jest taki bezinteresowny, że niczego nigdy nie oczekuje w zamian. Rzadko spotyka się takich ludzi.

Staję przed willą i czekam na niego. Stęskniłam się za naszą dzielnicą, za naszym domem. Te dwa tygodnie pobytu w Japonii uświadomiły mi, jak bardzo zżyłam się z Sydney. Jak by na to nie spojrzeć, to tu pierwszy raz od lat odetchnęłam pełną piersią.

– Jestem. – Carter zamyka za sobą drzwi na klucz.

Rzucam na niego okiem. Przebrał się z piżamy w pieski w luźne białe spodnie i zieloną koszulę.

Idziemy do auta, w którym nie czeka na nas Jack.

– Będziesz prowadził? – Nie potrafię ukryć zdziwienia. Carter wcześniej nie siadał za kółkiem.

– Na to wygląda. – Posyła mi ciepły uśmiech i otwiera mi drzwi od strony fotela koło kierowcy.

Wsiadam, a Carter po chwili zjawia się obok mnie i przekręca kluczyk w stacyjce. Rusza.

W aucie jest cicho, bo Jack nigdy nie włącza radia. Jakoś dotychczas nigdy mi to nie przeszkadzało, ale teraz, kiedy jestem z Carterem sam na sam…

Jedną dłonią stanowczo trzyma kierownicę, a drugą obsługuje dźwignię zmiany biegów. Szczękę zaciska w skupieniu.

On wygląda za dobrze.

Muszę zagłuszyć swoje myśli.

Sięgam po kabelek, który ktoś podpiął do deski rozdzielczej, i wciskam go w mój telefon. Włączam ulubioną playlistę i spokojna, melancholijna muzyka rozbrzmiewa w całym aucie.

– Jesteś fanką Billie Eilish?

Akurat leci jedna z jej starszych piosenek.

– Nie powiedziałabym, że fanką, ale odnajduję w jej twórczości cząstkę siebie. Kiedy słucham jej piosenek, czuję się jak w innym wymiarze. W takim, w którym jestem przez wszystkich rozumiana.

Ale to normalne. Raczej na każdego muzyka działa w podobny sposób. Dzięki temu, że jest tak dużo twórców, każdy może znaleźć coś, co go porusza i pomaga mu iść przez życie.

– Wiesz, że to, czego słuchasz na co dzień, wpływa na twoje samopoczucie? – Carter na sekundę odrywa wzrok od jezdni. – Jeżeli słuchasz w zapętleniu smutnej muzyki, będziesz chodziła przygnębiona.

– A badania, które tak mówią, istnieją naprawdę czy je sobie wymyśliłeś? – Pokazuję mu język.

Carter parska uroczym śmiechem i poprawia sobie włosy.

– Też bym tyle rozmyślał, gdybym codziennie słuchał Billie Eilish.

– Aha, czyli po prostu jej nie lubisz.

– Nie. Chodzi mi o to, że sama na siebie zsyłasz złe myśli.

– Jakie myśli? – Udaję, że zupełnie o nich zapomniałam.

Carter skręca z głównej ulicy w stronę mojej szkoły. Wyrasta przed nami ogromny ceglany budynek.

I znowu mam to dziwne uczucie ucisku w żołądku. Zdecydowanie nie tęskniłam za tym miejscem.

Carter zwalnia i parkuje przy samym wejściu. Dużo znajomych twarzy stoi na dziedzińcu. Wszyscy rozmawiają z ożywieniem. Pewnie opowiadają sobie przygody z tej dwutygodniowej przerwy. Musieli się stęsknić za sobą nawzajem.

Szkoda, że ja nie mam dla kogo tu wracać.

– Odprowadzić cię do klasy?

Wybałuszam na niego oczy.

Uwielbiam cię, Carter, ale teraz to już przesadzasz.

– Po co? Sama potrafię chodzić.

– No okej. – Carter niewinnie unosi obie dłonie. – To była tylko luźna propozycja.

– Ale dzięki za podwózkę.

– Wzięłaś ze sobą słuchawki? – pyta mnie, kiedy już zakładam plecak. – Pamiętaj, że możesz ich użyć, gdyby gadanina tych nastolatek zaczęła ci przeszkadzać.

– Nie musisz aż tak się o mnie martwić, Carter. – Posyłam mu szczery uśmiech. Bo tym razem mówię szczerze. Wiem, że sobie poradzę. Co prawda sama myśl, że mogłabym spotkać Aubrey, przyprawia mnie o ciarki, ale… Dam radę stawić jej czoła. Jeżeli oczywiście zajdzie taka potrzeba.

Nachylam się do niego, żeby uraczyć go buziakiem w policzek.

Sama nie wiem, dlaczego to robię i skąd u mnie tyle odwagi. Może chcę go zapewnić, że niepotrzebnie się przejmuje? A może mam czysto samolubne powody? Z jednej strony nie mogę tego znieść, gdy on inicjuje sam z siebie jakikolwiek dotyk, a z drugiej strony tak bardzo go potrzebuję, pragnę.

W Japonii tak się do siebie zbliżyliśmy, że nie czuję już takiego dyskomfortu przy Carterze. Bo czuję, że mogę mu się chociaż trochę podobać. Że chociaż przeprowadził ze mną parę miesięcy temu rozmowę o tym, że między nami nic nie będzie, to… wtedy na moście w Osace coś jednak się zadziało. I tego nie mogę zignorować ani zapomnieć.

Carter przełyka głośno ślinę.

Wysiadam i ruszam do wejścia. Oglądam się jeszcze za siebie i widzę, jak z zagadkową miną macha mi ręką na pożegnanie.

I wkraczam do szkoły, gotowa na wszystko, cokolwiek ma to być. Idę przed siebie.

Wyciągam telefon, bo dostałam SMS-a.


Carter: Jeżeli coś się stanie, to może nie słuchaj Billie Eilish.

Carter: Spróbuj poprawić sobie humor Shakirą ;)



Śmieję się pod nosem. Shakirą? Co on w ogóle pisze?

Wchodzę po schodach, a potem skręcam w prawo w kierunku sali matematycznej.

Aż nagle zastępuje mi drogę Aubrey. Bez Felicity i Darcy.

– Nie wstyd ci pokazywać się w szkole? Po tym wszystkim, co zrobiłaś?

Czemu te słowa wydają mi się dziwnie znajome?


– Nie wstyd ci pokazywać się w szkole? – Harriet zastępuje mi drogę do wyjścia z klasy. – Po tym wszystkim, co zrobiłaś?

– Dobrze wiesz, że nic ci nie ukradłam! Daj mi spokój! – Krew we mnie wrze. Przez nią moi rodzice mają mnie za złodziejkę! Przestali mi ufać!

– Nie krzycz, Mackenzie, bo źle się to dla ciebie skończy. – Wciska mi palec w klatkę piersiową. – Rozumiesz?

– Czego ty ode mnie chcesz? – Odsuwam się od niej. Nie płacz, Kenzie, jeszcze nie teraz. Poczekaj.

Harriet parska.

– Nie zrozumiałaś tego jeszcze? Niczego od ciebie nie chcę. Po prostu twoja twarz mnie wkurwia. – Harriet spogląda w bok i nagle upada na podłogę. Tak po prostu. Sama z siebie. – Aaa!!! Proszę pani!!! Mackenzie mnie popchnęła!!!

Stawiam kolejny krok w tył.

Nie, nie, nie, nie.

Kiedy Harriet spojrzała na korytarz, zobaczyła nauczycielkę. Nauczycielkę, która właśnie do niej podbiegła i pomaga jej wstać.

– Dziecko, nic ci nie jest? – Omiata jej ciało badawczym spojrzeniem, a kiedy nie dostrzega nic złego, spogląda na mnie. – Mackenzie Foster! Co w ciebie wstąpiło?!

Nie popchnęłam jej przecież. Nawet nie byłam wystarczająco blisko, by to zrobić.

– Ona wymyśla! – krzyczę.

Harriet z wrednym uśmieszkiem praktycznie niezauważalnie kręci głową. Jakby chciała mi przypomnieć, co przed chwilą powiedziała.

Nie krzycz, Mackenzie, bo źle się to dla ciebie skończy.

– Dosyć tego! Marsz do pani dyrektor! – Nauczycielka łapie mnie za nadgarstek i ciągnie do gabinetu.

Przecież jej nie dotknęłam. Nigdy bym tego nie zrobiła.

Nie jestem taka. Nie jestem taka. Nie jestem taka.



Aubrey przez te dwa tygodnie nic się nie zmieniła. Wciąż ma taflę blond włosów i przedłużone paznokcie, którymi mogłaby komuś wydrapać oczy.

Jaka ona jest podobna z twarzy do Charliego. Że też nigdy nie połączyłam kropek.

– Nie słyszysz, co się do ciebie mówi?! – Popycha mnie.

Ledwo utrzymuję się na nogach.

Dzieciaki dookoła nas nagle zapominają, że szły do swoich klas. Zatrzymują się.

Aubrey może na mnie krzyczeć, może mnie wyzywać, rozsiewać plotki o mnie, ale nie ma prawa mnie dotykać.

Robię unik przed jej kolejnym pchnięciem.

– Słyszę. – Staram się zachować całkowity spokój. Tak jak Saw­yer. Tak. Chcę rozwiązywać konflikty jak Sawyer. Ze spokojem. Nie będę krzyczeć. Nie będę się rzucać. Będę spokojna. Może to ją jeszcze bardziej wkurzy, ale ja nie zamierzam rozwiązywać spraw agresją. – Tylko nie widzę powodu, dla którego miałabym z tobą rozmawiać.

Aubrey prycha.

– Ty nie widzisz powodu? – Jej twarz czerwienieje. – Zostawiłaś mnie i mojego brata wtedy, kiedy zaczęłaś się robić znana! Sława uderzyła do głowy, co?!

– Sami sobie jesteście winni – odpowiadam jej z kamienną twarzą. Bądź jak Sawyer. – Nagrałaś filmik, w którym oskarżyłaś mnie o kradzież, chociaż dobrze wiedziałaś, że nie zrobiłam tego specjalnie. – Pamiętaj, by nie unosić głosu, Kenzie. Pamiętaj, nie mów z jadem. – Nie pamiętałam o dawaniu ci tych cholernych śniadań Cartera, bo Ruby zrobiła mi dramę. Jeżeli byłaś moją przyjaciółką, to powinnaś była ze mną porozmawiać, powinnaś była przy mnie być, a zamiast tego obraziłaś się, że nie miałam siły rozmawiać o twoich paznokciach. A jeżeli bardziej zależało ci na tych śniadaniach, trzeba mi było o nich przypomnieć. – Drżącymi dłońmi wyjmuję portfel z kieszeni mundurka i wciskam Aubrey trzysta dolarów, które pamiętałam ze sobą zabrać właśnie dla tej chwili. – A co do twojego brata… może zapytaj Charliego, co tak naprawdę się między nami stało. Może ci opowie o tym, jak próbował mnie wykorzystać.

Ostatnie zdanie sprawia, że wszystkie szepty dookoła cichną, a Aubrey nie może się ruszyć. Jakby ją zszokowało, że ktoś jej się postawił.

Wymijam ją i idę do sali matematycznej.

Może lepiej było ją zignorować i już na samym początku od niej odejść. Ale mam dość siedzenia cicho.

Aubrey zrobiła ze mnie tą złą. Obrzuciła mnie gównem w internecie i zamierzała powtórzyć to samo w szkole. A ja nie pozwolę, żeby znowu ktoś traktował mnie jak worek treningowy. Mam tego serdecznie dość.

Będzie dalej mnie zaczepiała? W porządku. Niech to robi. Jestem na to gotowa.

Ale niech się nie dziwi, kiedy będę jej odpowiadać.

– Czyli jednak – zatrzymuje mnie znajomy głos.

Spoglądam na dziewczynę opierającą się o ścianę przy samym wejściu do sali.

Ma błyszczące, kręcone brązowe włosy, w tym samym kolorze oczy i karnację w pięknym odcieniu mlecznej czekolady.

– Beatrice! – Szybko ją rozpoznaję. To ta sama dziewczyna, z którą rozmawiałam pierwszego dnia w szkole.

Wyznała mi wtedy, że Aubrey często mówi jej przykre rzeczy przez to, że rodzice Beatrice nie są bogaci, a ona dostała się do tej szkoły dzięki dobrym wynikom w nauce i stypendium, a nie pieniądzom.


Nie wiem, jak ona sobie daje z tym radę. Nie chciałabym być na jej miejscu.

Nie chciałabym przeżywać tego piekła od nowa.

– Nie powinno ci być przykro. – Jej głos brzmi pewnie. – To, jak ona się zachowuje, świadczy o niej. Nie chciałabym, żeby ktoś taki chciał się ze mną przyjaźnić.

– No tak, ja też, ale… Nie boli cię to, jak cię traktuje? Nie sprawia, że chcesz coś jej powiedzieć, udowodnić, że nie ma racji?

Beatrice kręci głową.

– Nie ma sensu użerać się z takimi osobami. Te wartości, które stworzyła w swojej głowie, są w niej zakorzenione od lat. Żeby dało się przemówić takiej osobie do rozumu, trzeba by było rozbić wszystkie jej przekonania, a coś takiego jest praktycznie niemożliwe.

Chciałabym myśleć tak jak Beatrice. Uwolnić się od oceniających spojrzeń ludzi i przejmować się tylko swoim własnym zdaniem.

Jest taka dzielna.

Beatrice podnosi się i otrzepuje ze spódnicy kawałki trawy.

– Ale wiem też, że nie każdy myśli tak jak ja, więc jeżeli potrzebujesz trochę czasu, nie czuj się zobowiązana koniecznie dziś siadać ze mną na lunchu. Zrób to, gdy będziesz gotowa.



– Czyli jednak, co? – odpowiadam jej.

Beatrice odbija się od ściany i wchodzi za mną do sali.

Siada obok mnie w ławce.

– Postawiłaś się jej – mówi. – Nie pozwoliłaś, żeby znowu cię sobie podporządkowała.

– Na to wychodzi. – Wyjmuję z plecaka zeszyty.

I niechcący natrafiam na słuchawki, które dostałam od Cartera. Posłuchałabym czegoś teraz, żeby się uspokoić. Może tego po mnie nie widać, ale w środku jestem pełna sprzecznych emocji. Z jednej strony czuję dumę, że dałam sobie radę, że Aubrey nie wymyśliła czegoś jeszcze, jak to potrafiła zrobić Harriet. A z drugiej…

– I jak się z tym czujesz? – pyta.

Z tym, że jej się postawiłam?

– Martwię się, że na tym się nie skończy – przyznaję. – Ale kto wie?

– Ze strony Aubrey na pewno nie – mówi.

– Nie masz pewności.

Aubrey jest mściwa, ale biorąc pod uwagę, jak zaczęła ze mną rozmowę, chyba czuła się zraniona, że ją zostawiłam. Ona wciąż jest gotowa się przyjaźnić. Nie chce pozwolić, żeby jej koleżanka, która ma pół miliona obserwujących, była jej wrogiem.

Już rozumiem. Ona potrzebuje uwagi. Chciała, żebym ją przeprosiła. Chciała się pogodzić, podenerwować na mnie i sprawić, żebym wstawiła z nią podobnego posta co z Ruby.

Więc po tym, co jej teraz powiedziałam… czy jej plan się zmieni?
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Chcę robić to co ona. Tylko inaczej



– Używałaś słuchawek? – To pierwsze pytanie, jakie słyszę zaraz po wejściu do domu.

Carter stoi przede mną niczym piesek cieszący się na widok właściciela. To porównanie nie jest najmilsze, ale on dosłownie przybiegł do hallu, jakby wyczekiwał mojego powrotu. To słodkie.

– Nie miałam takiej potrzeby.

– Czyli…

– Tak, Carter. Nic się nie stało. Mówiłam ci, że wszystko będzie dobrze.

Carter powoli zaczyna zachowywać się jak mój brat lata temu. Nie wiem, czy to mi się podoba. Czuję się przez to trochę niezręcznie. Nie jestem przyzwyczajona do tego, żeby aż tak się o mnie martwił. Szczególnie że nie ma po co.

Ktoś stawia ciężkie kroki na schodach. To Sawyer schodzi na dół w piżamie.

– Cześć, Foster, hej, Baker. – Sawyer staje przed nami. – Wróciłaś właśnie ze szkoły? – zgaduje po moim mundurku. – Fajnie. Jak tam Aubrey?

– Czy ty dopiero się obudziłeś? – Nie dowierzam. – Jest piętnasta.

– Zazdrościsz? – Wymija mnie, żeby przejść do kuchni. – Carter, jest jakieś śniadanie czy mam zjeść płatki?

O, idealna okazja, by przemknąć do pokoju. Szybko zrzucam buty i ruszam na górę.

Zamykam się u siebie i wypuszczam głośno powietrze. Minęła dopiero połowa tego dnia, a ja już jestem nim zmęczona. Ściągam mundurek i narzucam brązowy dres. Włosy jakimś cudem udaje mi się zebrać w bardzo krótki kucyk, z którego zresztą wypada mi grzywka.

Nie wiem, co teraz ze sobą zrobić. Tak bardzo się przyzwyczaiłam do tego, że mieliśmy codziennie jakieś wyjścia z chłopakami, że teraz nie mam nawet ochoty na odpoczynek. Zrobiłabym coś ciekawego, typu: nagrała filmik albo pojechała zwiedzić nowe miejsce.

Moje wahania rozwiewa pukanie.

– Tak?

– Nie odpowiedziałaś mi. – Sawyer staje w progu i opiera się o futrynę. W dłoni trzyma miskę pełną płatków. – Spotkałaś Aubrey.

– Skąd wiesz?

– Chodzicie razem na zajęcia, to nieuniknione. – Nabiera płatki łyżką i je zjada. – To? Pokazałaś jej w końcu, gdzie jej miejsce, i pobiłaś ją, tak jak trzeba było już dawno temu?

On jest taki niepoważny.

Niby emanuje mroczną energią, ale czasem jak coś powie, nie mogę powstrzymać śmiechu.

– Gorzej. Zamieniłam się w ciebie i wszystko jej wytknęłam ze stoickim spokojem.

– Ajjj. – Sawyer wciąga powietrze przez zaciśnięte zęby, jakby go ktoś uderzył. – To faktycznie ją zmiażdżyłaś. Jak to przeżyła?

– Nie wiem. Potem sobie od niej poszłam.

Sawyer kiwa głową z uznaniem.

– Nie żartowałaś, kiedy mówiłaś, że zamieniłaś się we mnie. Gratulacje.

– Dzięki.

Siadam na obrotowym krześle przy biurku, a Sawyer zamiast pójść do siebie, decyduje się już nie stać w przejściu, tylko obok mnie. Odkłada pustą miskę na blat.

– Słyszałem od Cartera, że nie trzeba się martwić twoimi rodzicami.

– Wiem, powiedział mi rano.

– Więc? – pyta. – Co planujesz teraz robić? Wciąż się martwić czy…

Nie daję mu dokończyć zdania.

– Nie martwię się – mówię. – Mam ich w jednym miejscu, tak jak oni mnie.

Sawyer kiwa głową ze zrozumieniem. Trwamy tak w ciszy.

– Dobrze, że tak się z nimi stało. – Znowu ściągam na sie­bie jego uwagę. Lubię, gdy patrzy na mnie z zaciekawieniem. Sawyer jest świetnym słuchaczem. – Wiesz, że Aubrey wstawiła ten filmik i że rodzice kazali mi przez niego wracać. Ta sytuacja obudziła we mnie coś, czego nigdy w sobie nie miałam. Albo coś, co głęboko zakopałam.

– Czyli?

Wpatruję się w jego oczy, które równie uważnie obserwują moje. Musi w nich widzieć coś, czego wcześniej w nich nie było.

– Furię – odpowiadam z mocą. – Ale nie taką, o jakiej myślisz. Nie jestem na nich wściekła. Nie chcę się mścić. Chcę walczyć.

Duma. Znowu z jego twarzy bije duma.

– O co?

– Najpierw myślałam, że o siebie, ale teraz wiem, że chcę walczyć o wszystkich tych, którzy nie mają na to wystarczająco siły. – Nie przerywam kontaktu wzrokowego, czego zapewne dawna Kenzie nie byłaby w stanie zrobić. – Chcę mówić o bullyingu, Sawyer.

Sawyer unosi kącik ust.

– Mówisz mi to jako menadżerowi czy jako przyjacielowi?

Przyjacielowi? Sawyer uważa się za mojego przyjaciela.

– Mówię to po prostu tobie.

– I co chciałabyś ode mnie usłyszeć, Foster? – Zaplata ręce na klatce piersiowej.

– A co chciałbyś mi powiedzieć?

Sawyerowi chyba podoba się nasza wymiana zdań.

– Że to nie będzie proste. Ciężko jest mówić o bullyingu w internecie, bo to zaprasza wszystkich hejterów w jedno miejsce. – Opiera się o biurko. – Szczególnie gdy nie jesteś psycholożką ani działaczką społeczną, a zwykłą influencerką.

– Powiem ci coś, o czym nie wiecie ty i reszta Freethinkersów. – Obracam się na krześle tak, żeby siedzieć twarzą do komputera. Uruchamiam go i odpalam odcinek, który nagrałam z Kaidenem w tajemnicy. Zmontowałam go wczoraj po przylocie, planowałam go wstawić w tym tygodniu.

– Widzisz, tej nocy, której postanowiliście z chłopakami pójść do klubów w Tokio, my z Kaidenem zwiedzaliśmy miasto.

Filmik zaczyna lecieć. Przyciszam go i znowu obracam krzesło tak, żeby siedzieć przodem do Sawyera.

– Spotkaliśmy wtedy taką Ami. Japońską influencerkę, która zajmuje się samorozwojem. Opowiada widzom, jak stać się najlepszą wersją siebie. Pomaga im – tłumaczę. – Chcę robić to co ona. Tylko inaczej. Bo ja chcę poprowadzić pamiętnik. Niekoniecznie mówić o tym, jak radzić sobie z hejtem i bullyingiem, bo nie jestem do tego najlepszą osobą, ale… uzmysławiać dzieciakom, jakie te zjawiska są częste i że nie są w tym sami, że zawsze znajdzie się jakieś rozwiązanie. Nawet jeżeli nie da się tego powstrzymać… Chcę pokazać im, że można z tym dalej żyć. I chcę to zrobić na swoim przykładzie, opowiadając im moją historię. Mówiąc im o wszystkim, co mnie spotkało, przez co musiałam przejść i kim przez to się teraz stałam. Pokazać, że życie polega na tym, że nadejdzie lepsze jutro.

Sawyer odbija się od biurka i staje między moimi nogami. Spogląda na mnie z góry. Nie unikam jego wzroku, tylko zadzieram wyżej głowę.

– A jeśli ktoś ci powie, że gówno możesz wiedzieć, bo fartem trafiłaś do naszego projektu? – Jego głos jest głęboki. Serce mi przyśpiesza przez to, z jaką uwagą mnie obserwuje. Każde najdrobniejsze drgnięcie na mojej twarzy. – Co wtedy?

Gdyby nie projekt chłopaków, możliwe, że wciąż nie byłabym w stanie o siebie walczyć. Wciąż żyłabym przeszłością, a dni zaczynałyby się tylko po to, żeby się skończyć.

– Wtedy przyznam im rację. – Powstrzymuję łzy. Wiem, że się nie rozpłaczę, wiem, że nie wpadnę w histerię. Łzy napłynęły mi do oczu, bo to, o czym mówię, jest dla mnie ważne. – Wyznam, że wszystko wyglądałoby jak dawniej, i powiem, że to właśnie dlatego dzielę się swoją historią. Żeby ludzie wiedzieli, że bez nadziei nie ma walki, a wtedy nie ma lepszego jutra. Moją historią chcę dać im nadzieję, Sawyer.

Sawyer klęka i opiera się o moje uda, żeby przypadkiem nie stracić równowagi. Teraz patrzy na mnie od dołu. Mój wzrok przesuwa się po całej jego twarzy. Spoglądam na prawe, a potem lewe oko. Jego tęczówki są tak pięknie, głęboko brązowe. Niemalże zlewają się ze źrenicami. Brwi tak gęste, włosy puszyste. Szczękę ma idealnie zarysowaną. Wychwytuję parę porozrzucanych pieprzyków.

Sawyer nie wydaje się już taki straszny jak jeszcze przed chwilą. Jego obecność wydaje mi się tak dziwnie znajoma, bezpieczna.

– Więc to zrób. Daj dzieciakom nadzieję – szepcze. – Ale czy jesteś gotowa na to, co cię spotka po drodze?

– A co niby może mnie spotkać? – odszeptuję.

Sawyer wyciąga rękę i układa dłoń na moim policzku. Nie mogę się powstrzymać i się w nią wtulam.

– No właśnie, Foster. Co? – Powoli zabiera dłoń, podnosi się i opuszcza mój pokój.

Czy z nim zawsze tak będzie? Czy zawsze będzie zadawał pytania, na które nie zamierza udzielić odpowiedzi? Będzie kazał mi nad nimi rozmyślać? Zostawiał mnie z nimi, żebym sobie jakoś poradziła?

Nie wiem. Ale coś czuję, że to konkretne pytanie nie należy do zwyczajnych, tylko do zawiłych, które pojawiają się w ludzkiej formie.

Bo Sawyer zdaje sobie sprawę, że w dniu, w którym wstawię pierwszy odcinek pamiętnika, rozpocznie się coś, czego nie będzie można zatrzymać. Więc czy jestem gotowa na to, co mnie spotka po drodze? Myślę, że o tym muszę się już sama przekonać.

Dlatego nie myślę dłużej i wyciągam z szuflady bluzę i spodnie. Szybko się przebieram. Rzęsy maluję tuszem. Włosy rozpuszczam. Chwytam kamerę i biegnę do pokoju Sawyera. Pukam raz, drugi, trzeci.

– Czego?! – Otwiera, a na mój widok od razu spuszcza z tonu. Rozluźnia się i posyła mi arogancki uśmieszek. – Co takiego się stało przez te pięć minut, przez które się nie widzieliśmy, że do mnie pukasz, Foster?

– Zabierz mnie w jakieś ustronne miejsce. Chcę nagrać pierwszy odcinek pamiętnika.

– A co z innymi? Nagle przestali istnieć? Poproś Archera albo Cartera. Lub napisz do Jacka – drwi.

No tak, bo dlaczego miałabym przychodzić z taką prośbą do niego? Dlaczego miałabym z własnej woli spędzać czas z Saw­yerem? Chłopakiem, który cały czas wtrąca się w moje życie, chociaż od początku go z niego wyganiam.

– Chcę, żebyś to ty trzymał kamerę. – Nie będę kłamać. Jeżeli mam mu podbudować ego, zrobię to. Nie obchodzi mnie to. Po prostu to jego teraz potrzebuję. Nikogo innego. – Przy tobie czuję się wystarczająco komfortowo, by mówić o swojej przeszłości.

Sawyer skanuje mnie wzrokiem w poszukiwaniu kłamstwa, ale nie znajduje nic oprócz szczerości, błagania.

– Daj mi dwadzieścia minut. Muszę się ogarnąć.

I zamyka przede mną drzwi.

Wypuszczam głośno powietrze. Kiedy zaczęłam tak bardzo ufać Sawyerowi? I dlaczego? Bo zawsze trafia w sedno? Wie, o czym myślę, mimo że nie wypowiadam niczego na głos? Nie odnosi się do mnie z żalem ani troską?

Kto by pomyślał, że tak się do niego zbliżę? Bo na pewno nie ja. Byłabym do tego ostatnią osobą.


    

    Koniec darmowego fragmentu książki.

    zapraszamy do zakupu pełnej wersji.
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